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Lotnicy francuscy rozpoczęli lot transatlanłycki. - 15 letni uczeń 
popadł! w obląkanie wskutek nieszczęśliwej miłości. 


Nicejska na,delikatniejszą oliwe do <ałat poleca Fa „Zakopane“ gore! i Stachowicz Lwów, Akademicka 24. - Leona Sapiehy 25. 


PREZ. RZPLITEJ W GDYNI. 


Gdynia, 22 - kpon. S Ta Po B. W 
drugim dniu swage pobytu w Gdy: gd! 
Pan Prezydeni Rzeczyposno! tej 
udział w.culvm samy] uroczysi 


urząćzenych w zw 
na wybrzeżu, O godz rana Pan 
Prezydent przybył ua tren przedmie- 
ścia Gdyni Grabowo w celu wzięcia u- 
dzisłu w uroczysteści poświęcenia ka- 
mienia węgielnego pod gmach Szkoży 
morskiej. T’. 


Prozydoniawi towarzyszy. 
minister przemysła | handlu Kwiat- 
kowski, u. >l kumiutrsacji Kuehn, 
Komisarz tieneratny. Rzeczypesh, w 


Gdańsku dr. Strasshurgez, Pre Ban- 


ku Gospodarstwa Wrawewego gen. Mó- 
regk: i in. 
radca 


ECHA GDAŃSKIEJ MOWY 
GEN. GÓRECKIEGO. 


Berlin, 22. hpea. (Te. Pu, 
„Deuteche Alle. Zemune*  suwi 
6 oświadczenie Prezesi Banku Ge 


Kraj. w czasie wizyty w Guest, 
podkreślające goławość Polski do ruzu- 
mnej współpracy w zakresie gospodar- 
czym, a co za tem idzie do porozumie- 
wia z welnem miastem, spotkało się w 
opinii pużkezatej 
stycznymi kementarzami, Ss 

a ludności Gdiwisza sądzą, Że my 
*wiadczę: nu gens Goreokiego  Gdańsx 
który przez szereg lat spodziewał się 
doklazacji stromy Palski, może obe- 
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ko W SALONIKACH. 
Saloniki, 22 lipca (Tel G. ©. 
tu Venizelos, 
na dworcn. liozpoczał on kampanje 
horczą. Wo  wygłoszonem przemówieniu 
Venizelos oświadczył, powrócił 
czynnego życia politycznego, gdyż . 


M > 


że do 


ARAN- 


chja ciągncła kraj do przepaści i popie. , 


waż Grecja nie miała stałego rządu kon- 
stytucyjnego. 


: parti, naieżątej do 


z optymi. | 


Przybył 
entuzjastycznie powitany ` 


Rola: komuni stów polskich 


na wypzdzk wojny R'pltej z Sow e'ami. 
MOWA BUCHARINA NA KONGRESIE KOMINTERNU. — Z TREŚAĄ GEJ | 
WINNI ZAPOZNAĆ SIĘ W POLSCE CI WSZYSCY, KTÓRZY WYPOWIADA 
JĄ SIĘ ZA LEGALIZACJĄ PARUJI KOMUNISTYCZNEJ. 


Moskwa 22. lipua. Tekh GPE W om 
DE E adezytunym nu kongresie Ku 
„MisierDw i opłoszonymn w dzis sh 


W 

Pa. jach” Buchara poświęca duż 
sav usten słogunkom panującym w Pol 
skiej partji komunistycznej. „Stoimy 

umówił Bucharin -- wobec olbrzy: 
miego niebezpieczeństwa, zagrażają: 
vego Palskiej partiji komunistycznej.” 
Mówiąc o rozterkach w łonie innych 
trzeciej Micędzyna 
rodówki, mogliśmy się zadowolić zas 
iymi w nich zmianam.. Inaczej rzecz 
się ma, gdy chodzi o sprawy polskie 
W obomi) sytuacji międzynaro:lowej 
PP. K. slol ma wyjątkowo odpowie: 
dzialnej placówce, a rela, jaka jej przy 


padnie w udziale na wyżadck wojny 
ze Związkiem Nowjełów jezł bariac 
wielka. W tym wypadku sianie wę u 


ra. jednem z najgłównicejzzyca marzę- 
dzi, jakiemi Kcminłern rozporzędza, 
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zjazd PPK. nie zal czył Się osialenza 
nym rozłamem. (ally nit mo imie 
meg, mielipeśmy już w tej chwil w 
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Dalej Bucharin wyraził ubolewanie, 


żę Pilsudczykom udało się przeprowa- 


dzie rozłam wśród niektórych partji o- 
pozycyjnych w Polsce, a  przedewszyśi. 
kiem, że udalo się im wrozszezepić Ukr. 
partję komunistyczna oraz Białoruska 
Hromade, co więcej — ciągnie dalej Bu- 
chharin -- Piłsudczykomi ugato się prze- 
niknąć do szerokich warstw robołni- 
czych. Istotnie pewna cześć robotników 


warszawskich głosowała na Piłsudskiego. 
Wedle mojego zdania, nie da się lo po- 
godzić z honorem partji komunistycznej 
i komiaternu. i 
Towarzysze Bucharin 
- sadze, że kongres jednomyślnie udzieli 
nadzwyczajnych pełnomocnictw komite- 
lowi wykonawczemu trzeciej międzyna- 
celem  zakezpieezenia polskiej 
partji komunisiycznej. Lepiej będzie, je- 
żeli w cząsię wojny będziemy do 
z prawdziwymi 


nśw ludlczył 


rodówki 


mich 
czynienia z jedną parlju. 


robotnikami. na czełe, którzy w czasie 


„Jadnodniowy strajk ma- 


wojny będą żołnierzami rewolucji i wał. | 


czyć będą z odwaga po naszej stronie, 
uniżęłi posiadać organizacje, nat czele 


ktorej stoją kłócący się ze soby wodza- 


wis klórzy w chwili nichezpieczeńst»n 
psbną nasza purtję do zguby. 
dE rane apo 


OFIARY REWOLTY PORTU GALSKIEF 

Tirhena, 22 lipca (Tel. G ©). Ostrze- 
liwanię  powsiańtów, zamkniętych w 
twiękdzy Sao Jorgo, wysządziło w kiłku 
domaci szkody. 7 osób zostalo zabitych, 
a około 30 odniosło rany. Rush miat 
charakter polityczny. Obecnie nanuje cnt- 
kawity spokój. 
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n festacyjny górników. 
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na Sląsku, w 


Katowice 22. lipca. 
ualny Związek 
dniu dzisiejszym 


Dąbrowskiem i w Żagł, Krakawskiem 
wiece Rad załogowych, które wypo- 
wiedziały się za jednodnicwym straj- 
kiem upoważuiy delagulów do stoso 
wania mr julrzejcszym kongresie za 


«akiem jednodniowym a lie ogol- 
AR, 
py zzz 
AKCJA B. CES, ZYTY PRZECIW 
M. BNTENGIE. 
Praga 22. lipca. Wel (UP .Ce: 
ske Slovo“ na podstawie pewuych s- 


formacji podaje, że po niepowodzeniu 
kampanji lada Rolhermere, projekto- 


wama jesl przez b. ces, Zytę nowa wiel 
ka, szeroku zakrojona kampanja pra- 
gewa przeciwko Małej Entencie, trak- 
tatowi w St, Germain i traktatowi w 
Trianon. Dziennik zaznacza, Żu b. 
surzowa Zyta wpływa na różnych wy 
bitnych polilvków na rzecz wyboru jej 
syna Oitona n akróla Węgier | odbudo- 
wy wielkich Węgier. 
NOWE TARCIA MIĘDZY JAPONIA 
A RZĄDEM NANKIŃSKIM. 
Wiedeń, 22 «wen. "fol, (r Pe. U- 
al Wróze zo zółowia, Z acl 
upońskł w PeRare Frzemnreł ad swego 
rządu  polecenic otwarcia noty rządn 
nankińckiego, wypowiadającej chiń- 
sia ij układ handlowy zestal 
l py do eswissezenin, rządów! 
oKiewu, Że dagcnja bedzie się 
widziała zmyszena do poczynienia od- 
powiednich kreków celem ochrony 
swoich interesów w Ghinach na wypa- 
dek, gdyby rząd naukiński uważał u- 
kład za wygaały | udyby przebymwaji - 
s weGhnmaci obęwy wlelo HG 
weh Z jukitś 
SKIEN, 
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Fortuna kołem się toczy. 


PEŁNY SUKCES LWOWSKICH DRUŻYN- — POGOŃ ZWYCIĘŻA TURYSTÓW 3:2, CZARNI TKS. 


2:0, A HASMONEA 


WARSZAWIANKĘ 3:0. — WARTA I CRACOVIA TRACĄ PO PUNKCIE. — KLĘSKA PŁYWAKÓW W PRADZE. 


Lwów, 23. lipca. 
Po deszcu zaświtało słońce! Gene- 
Talna „klapa“ Lwowa w ubiegłym ty- 
godniu przemieniła się wczoraj W pel- 
Pogoń, 


ny trimmf lwowskich drużyn. 
Czarni | Hasmonea zdobyli na © j 
wnikach po dwa punkty, przyczem za. 
uważyć należy, żo Hawnmónea dokona- 
lu tego nawel na opeym lerenic wt 
W arseawie, 

Zwolennicy sporlu  pilkarskicgo 
pozożywałi w dniu wczorajszym 8poro 
emocyj. Na Loisku Pogoni rezgrywala 
się ważna betalja, w klórcj dla Lwowa 
szło aż o 4 humkty. \ ponieważ Lwów 
lie może się poszczycić madmiarem 
tego towamił, wiec też nic dziwncye, że 
zainteresowanie było znaczne I wido- 
wia wykuzywału, imo kanikuły, 
zupełnie dobra „obsadę“, 


Pubiiczność mio miału powudów | 
żałować przybwija P E [Siar 
smylv spuro evosyj, sata tol 
apotkania Popon- Turyści, e ARK 


Doaa niee padło dup ero 
«mej minucie srzed końcetu. 
Ż MA naci 
Musimy Z logo mo u zaghówanie si$ 
pewnej części uniżlicwwości. n riczei 
ziedoch., ktory w ótdyu: u 
sel Sposo> chciał odydziecz 
SLORUWRZ (MR! RU, Jakiego Maxia 
Ifasmoncu w Kodzi | NEA 
Sobocińskiemu ów Łodzi, ly 
my w żadnym wypadku zebdzie ciu 


w ó 


GM : j! 
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1.1 
tego tódzeju forańltnuki | apelujemy 
do Klubów, u w szczególności do orga- 
nów bezpieczeństwu, by w przyszłości 
w podobnych wypadkach postępowały 


z talią surowóścią. Lwów nima po 
trzcby konkurować z Łodzią o smutną 
slawe niekarnej „chamskiej” publicz. 
noże! 
CZARNI -TRS, 2:0 (2:0). 

Żawtdy powyzsze wiaty prawdzi- 
wie kańikułarny charakter, TKS. wy- 
stłąpiwszy za sześioma rezetwowywi, 
przedstawiał sio sztzozóinie w pierw- 
szej jiołuwie bóźkadziejnie. Jeż ni 
powróci na rddzihać lono z odpowied 
nią „poźcjąć brintik, lo zasługa w say 
Użńri klobzy dóśłtoili się do gry 
swefłó przeciwnika, (zi jak ufo- 
sihe klifu -— obłilej Daci 2 ćkażiton. 
siibii jednego z czionków. Waldam 
esh iż Gär śnając w plorńsżuj polo- 
wić przewagę jedynie pó Wielų cerogie- 
leb zdoluli usadowić piłkę dwa tagy 
w üt, piźyczei sztuki (ej dokonal, 
ziiudźońy Btzowódnością gty napadu, 
Kosaki z panocy, craz Ghuńleięwyski 
z izitu wółisgo, Po przerwie chkiz 
gry się zmienil. TKS. dokudatwszy pe- 
wrych przesunięć był stroną bardziej 
ałzkająch, nu uzyskania choćby puti- 
m1 bomorowego nie ztatezyło jenak sih 
Sędziował p. Mailew z Warszawy 
Za iD. EGO MALGACHE, 

POGOŃ— TURYŚCI 3:2 (2:2). 

Pogoń: Albański,  Fichte!, Mauer, 
Leutachmann, Kuohwr (Prue, Doma- 
rałłzki, Szabakiewicz, Mawer, Balsch 
„Kuthan, Okrutny (Bach), Pras (0- 
kemod, 


me 
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Chcesz mieć bezpłatnie 


WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 
wytnij kupon um.eśzczońy na stronicy % 


„Rożkńrsy te Wiggo „Gazety Forame;“ 


CENAN 


Lass; Kubik, Karaś, Ka- 
Michalski, Wę- 
Her- 


Tirysci: 
han, Kuliwiak, Aimz, 
glowski, Frydman,  Balczewweki, 
mans. 

Zawotly powyższe dosłatazyty mitów 
stwo emoci, trzymajac widzów w peł- 
nem msaprężeniu aż do ostatniej chwili. 


Miały one Iście dramatyczny prasbleg, 


szala zwysiośiiwa wahała się to Ma jo- 


dna, to na drugą gllirctię, by ostatecznie 
ukazać się łaskawsią dla gospidarsy. 
Pogoń wygrala zasłużenie pa podzlawie 
gry w drugiej polowie, kiedy rozwinę- 
la olbrzymi zasób energji, zapału i sil- 
tej woli, wałdząc we wszystkich li- 
niach z połnem poświęceniem. Przed 
przerwą sprawa przedstawiała się ina- 
czej. Mimo, iż Pogoń prowadziła fish 
w 19-10) minucie, dzięki wspaniala 
Smzałowi Batscha | nie mniej efektow- 
nemu rzulowi Szabakiewicza 2:0, pozo- 
stawiała gra jej wiele do życzenia, Ro- 


biła ena wrażenie nieskonsołdowadnej 
drużyny. 


Atak w nowem zostay ertu mie bardzo | 


się rozumiał, Gra Wacka i Domaradz 
kics w pomocy poz: iata b. wiele 
do ŻACzchia, a Fichte} dost onały w po- 
lu, mie zawsze dawał subie radę z wys 
kopan z pozycji, dzięki czemu Wwy- 
wWarzały Aig chwilami przytero eyit- 
Tiwidowane przez. Albańskieyo. 
Na We tej Pogoni udbijalu się dodatnio 
sylwetka Turystów, kióyzy uiczrażeni 
chwilami  ziepowcdzaaiem,  pfacuwali 
rzełejnie, wykazując dobre techniczne 


«LSM 


i kombinacyjne walory. Wyrównania, 
a iw szczególności drugiej lwatmiki mo- 
NA bylo unikinijć, jednak wynik Maz. 
odpowiadał maogół ptzebiegowi gry. 

Po przerwie obraz się zmienił. Prze- 
sunięcie Wacka Kuchara, do mapadu, 
Batscha na łącznika, Okrulnego na 
skrzydło, Praga ia śródkówą pomoc o- 
Kizałę się sktteóżne. Pogoń, grając z 
wielką ambicją, ujęła inicjatywę w 
swoje ręce i była hezwzgłędnie bar- 
dziej atakmjącą drużyną, co jednak nie 
przeszkadzało i Kurystóm przeprowa- 
dząć chwilami igróżnc na szczęście nië 
wykorzystane akcje. Zwycięstwo miuła 
Pogoń da zawdzięczenia silnej woli, 
która pozwclił» jej walczyć z pelna 0- 
uergją do ostatniej chwili i ostatecznie 
wykorzystać na 8 minat przed koń 
cem. jcduą z licznych, dogodnych sy- 
tuacyk, Również i trzecia bramka Pogo- 
ni zdcbyla główką rzez Maurera byta 
birjzo efoktowna. 

Przechodząc do krytyki drużyn, że 
Turyści pozostawili po sobic dobre wra. 
ženie, okazując się naogół drużyną wy- 
równaną. Nu pierwszy plan wysuwała się 
hezsbrzecznie doskonała para szybkich, 
dobrze orjentujacych się twardych o- 
brońców Karas—Kubit A, dysponując 
czystym: wykopem. Obok nich uwagę 
zwracał prawy pomocnik Kahan- Środ- 
kowy pomocnik Kulawink w pierwszej 
połowie b. dobry, po pauzie mniej się 
wybijał Lewy pomocnik Hinze słabszy. 
W linji napad brak indywidualności, 


Czterdziestolacie LL TTK i M. 


FROS3 (POGOŃ) ŻDOBTWA PUHAR. 


Lwów, 28. lipca. 

W dniu wezołtajsżym świężiłó LTRK. 
i M. vstetdźiestolście swego założenia, 
Ureczylności rozpoczęty się habożcń- 
swem w kościejc św, Mikołaja, poczem 
przewimął się przez ulice miasta barw 
hy korowed kolarzy, zldążajacych pod 
Uuiwersytcł Jama Kazimierza, gdzie 
znajdowała się meta klasteznego bic- 
tu Kreków-Lwów. 

Chwilo oczekiwania przylryca 
wacników  slknacal 
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kcmecl ork ics 


20 pp., craz wiadomości, cyłaszane Z 


lasy przez megaton 
pływania. W mię 
la się na pięknie udexorowańym plucu 
d Uniwersytetem liczna publiez- 
zjawili się reprezentanci władz, 
pp. wicowoj, Gronzicywicz, prol. Mati- 
kiewicz i przedstawie:ci DOK. VI. mjr, 
Łabędzki. 

Punk. kulminacyjny © programu 
stanowił naturalnie bieg kolarski, 

Kraków Lwów, 

Zawodnicy wystartowali w liczbie 
23 u moslu podgórskiego w Krakowie 
w sobotę o Sd-tej min. 35. Właściwa 
walka rozegrzła się dopiero ua ierenie 
cd Rzeszowa, do którego calu grupa 
trzymala się dość awawie., Z każdym 


w onware Ich ni- 
zasle zoromadzi- 


NOŚĆ, 


S 


Gaiszym etapem wąż jeżdzców rozcią- 
gar sy «oraz bardziej pojawili się 


pierwsi ktorych tedowauo 


naprężenie tjue 
mów czekających przed Uniwersytetem 
wzrastało z każdą chwilą, Osiągnelo 
ono punkt kulminacyjny, gdy nadeszia 
wiadomość, ze Fróss z Poysni minął 
pierwszy Janów. Napięcie przemieniły 
się w  niemiisnącu owacie, gdy wkrót- 


„(o ukazidi się koszulka dzielnego lwow 
skiego kolarza, kiórc przybył do celu 
w doritona:ej formie, poxonując prze- 
slrzań ponad 300 kw. w czasie 14 g. 
9 min, 30 sek, 
Osgżuiizitciu biegu dorisiła zapel- 
nie dossze. Na wziniamkę zasluguje 
doskoałe etstawyiefie trasy przez pô- 
licg i w pewitych miejsut wościach 
rrzeż strzetśćw, Towarzystwo kolat- 
akie różsiano pu caleh drodze, propie- 
szyło Kolegom swym tUhę'nie z pomb- 
cą, ciyarizują” wiałką ilość stacyj pt- 
We wszystkich  mitjsco- 
PTZEŻ 


LXMZYWIWA 


kaś 


szłkow ych. 
wuściaclt, 
ludneść dla 
brzymie zainteresowanie, 

Wieczorem odhyl się w restauracji 
de im. T. Kościuszki bawkieł, p0- 


Imprezy Bie 


(ES 

laczony z urocżystem rozianiem Hä- 
gród, wśród których znajdowała się 
wielka ilaté prawdziwie  wartościo- 


wych przedmiotów. 

Wyniki biegu 
zastępująca: 

|) Fxóss (Pogoń Lwów) w szasić 
14930. 2) Śliwiński (WTU. Warsza- 
wa) 14.2555. 3) Ignatowicz (Pogoń 
Lwów) 142850. 1) Troyaczyński LET. 
i M) 143711. 5) Żak (Legja Kraków) 
14.40'37. 60 Kostrzemhżki (LTK. i M.) 
Ida], D Matustswski (Warszawa) 
14.47'41. 8) Kiesel (Hamner dwów) 
15.2145. 9 Zaharko PrzemysD 
15.28'41. 10) Sietydński Łódż) 15.3520, 


się 


przedstąwia ją. 


S 


Il; Gronczewski 54 iai (Warszawa) 
15.55'34. 12) Duda (Legja Kraków) 
16.4205. 13) Blichatski “LIK. i M. 


14) Zawadzki. (Pogoń. 
Stangio do zawedów 
ków, bieg ukończyło 14, 


23 mumii- 


które przejczdżano, | 


Nr. £569 


| KONKURS LETNI 
„GAZETY PORANNEJ“ 


KUPON Nr. 14. 


gra ona rówtiomłórnie, bez specjalnych 
zalet i bez większych błędów. 

Pogoń — jak wspomnieliśmy — £0- 
zugrała się dopiero po przerwie, Wacek 
wprowadził do mapadu wiele życia, tv 
też miejsce jego tylko w pierwszej li- 
nji. Batsch ruszał się zupełnie dobrze, 
dzięki czemu leż gra jego wypadła e- 
fektownie, a bylaby přođukwywniej- 
sża, gdyby zechciał nie przetrzymywać 
piłki] Podobty błąd zaobserwować 
można było również u Maurera, który 
nie „wygrał się jeszcze calkowicia w 
nową pizycję i zbyt oszczędiiie szało- 
wal strzałami. Okrutny na łączniku 
słaby, poprawił się zmaczhie na krzy- 
dle, wykazując sporo otjentacji i c 
netyji. 

W pomccy pochwała mależy &¢ 
przedewzzystkiem Deutschmanowi, któ- 
ry szczególnie w decydujących usini- 
nich 15-su minutach dwoił się i troił. 
Pras grał ckresami dobrze i słabiej. Na- 
ocal czuł się lepiej w ofensywie. Do- 
ńuradzk: po przenwie widocznie się oz 
swoił z niecodzicennem otoczeniem | 
trzymał się woale dzielnie. 

Obrona grała jak zwykłe zmiannie, 
tyczy to się szczególnie Fichtła, który 
był w polu b. dobry, natomiast pod 
bramką nie zawsze zachowywał spokój. 
Mauer wywiązał się uaogół ze swego 
zadania, Albański dobry. 

Sedziował p. Krukowski z War- 
szmwy talk żak umiał, A umiał wie wiele. 


N. 5. 


a 


Mstrzostva P. L, P N. 


Katowice (Telef, wł.) Warta—śŚląsk 1:1 
(0:0). Bramkę dla Warty uzyskuje Przy- 
bysz z karnego, dla Śląska Marchewka 
Sędzia p. Jędliński. 


Warszawa (Tole. wł)  Polonja—Le- 
gja 1:0 (2:2). Mistrz. Ligi Bramki strze- 
lili dla Polouji Ałaszewski, Tupalski, 


Diuhcr i Szczepaniuk, dła Legji Nawrot, 
Diwe i Ciszewski. Sędzia p. Arczyński. 


Mistrz. Ligi. Bramki strzelili Krumholz, 
Griinbetę i Stóuertdun. Sędzia p. Ar- 


czyński. 

Łódź (Telef. wł) Ł. K. S.—Gracovia 
0:0. Mistrż, Ligi. Sędzia p. Brzeziński z 
Poznania. 

—-—4r — 


Pływacki trójmecz sło- 
wiański. 


Lwów, 2: 


1 28. lipca. 
W duiach 21 i 22 bt. odbył się w 
Pradze słowiański  trójnecz pływacki 


który dał następujące wyniki: Pierwsza 
miejsce zająła Gżechhostowacja, zaoby. 
wając 277 punktów, drugie miejsce zajął 
dugosławja z 148 punktami, po 
ska 124. Wyniki 
Jutro. 


a 
trzecic Poł. 
szczegółowe podafiy 


Nr. 8569 


Obrońcy bandytów pr 


„GAZETA PORANNĄ” z dnia 24 lipca 1928 


cztowyh 


w obronie praworządności... 


Przebieg czwartego dnia sądu dorażnego. 


SPÓR KONSTYTUCYJNY MIĘDZY OBRONGAMI A TRYBUNAŁEM. — ZUPERARBITRAMI MIELIBY BYĆ MAR- 
SZAŁEK SEJMU IGNACY DASZYŃSKI I WICEMARSZAŁEK ZARAJKIEWICZ, — UCHWAŁA TRYBUNAŁU FO- 
ŁOŻ YŁA KRES TEJ SWYWOLNEJ ZABA WIE. 


Lwów 23. lipca. 

(9) Wczorajsza rozprawa przeciw 
mczestnikom zamachu na pocztę Nr i 
XII. przy ul. Glębokiej stała pod zna- 
kiem gorącej walki między ławą obroń 
ców a Trybunałem. Trzy razy z tzędu 
stawiała obrona wnioski, zmuszające 
Trybunał do długich narad, by następ- 
nie wszystkie wnioski widzieć odrzu. | 


cone. 
Pozałem mie zawierała rozprawa 

żadnych sensacyjnych momentów 

przeciwnie, przez dlugi okres 


czasu | 
była nawet niemożliwie nudna. 

Sąd doraźny rozpoczął się m godzin* 
nem opóźnieniem. Przedewszystkiem 
odczytano protokoły policyjne, nie 
przymoszące nic nowego. Następnie i- 
mieniem ławy obrońców zabrał głos 
dr. Słarosołaki i wyglosił następujące 
przemówienie: 

„Wysoki Trybunale dorażny! Roz- | 
porządzenie Prezydenta Rzeczypospo 
litaj z 18. grudnia 4926 art. 4i, na 
podstawie którego przedłużono o 5 dni 
postępowanie doraźne, mie może obo- 
wiązywać wszystkich, u zwłaszcza 
prawników, bo nie zostało, zgodnie z 
Konstytucją do 14 dni przedłożone 
Sejmowi. 

Na świadków w lej sprawie powo- 
Juje p. Ignacego Daszyńskiego, mar- 
szałka Sejmu w Warszawie, Wiejska | 
14 i wicemarszałka dra Zahajkiewicza | 
w Przemyślu Podbrzeże 1. 

W wypadku gdyby nawct Sejm a- 
probował rozporządzenie Prezydenta 
co zresztą nie miało miejsca a aprobata 
ta nie zostałaby ogłoszona w Dzienni-*] 
ku Ustaw, to także rozporządzenie to 
nie miałoby mocy obowiązującej. 

Wobec  przyloczonych dowodów 
proszę Wysoki Trybunał doraćny © 
uznanie się nickompetentnym i o prze 
kazanie sprawy zwyczejnemu sądo- 


wi U 


Prokurator p. S$ywulak sprzeciwia 
się temu wnioskowi, twierdząc, że 
wszystkie rozporządzenia Prezydenta 
nałychmiast wchodzą w życie, co zre 
złą ogólnie jest wiadome, 

Po replice prokuratora zabiera po- | 
nowmie głos dr. Starogolski, oświadcza 
jac, że twierdzenia p. prokuratora, iż 
„ogólnie jest wiadome” nie ma znacze | 
nia dla prawnika, którego obowiązuje 
tyiko Dziennik Ustaw. Mówi to me 
w obronie podządnych, ale z swego o- 
bywatelskiego i prawniczego przeko- 
nania, w obronie li tylko praworząd- 
ności. 

Trybunał udaje się na naradę, któ- 
ra trwa blisko godzinę, Po naradzie 
ogłasza przewodniczący uchwałę try- 
bunału odrzucającą wniosek obrony. | 
Wedle uchwały lrybunału rozporzą” | 
dzenie wydame przez Prezydenta ma 
tak długo swą obowiązującą moc, do- 
póki dmøiem rozporządzeniem nie 
straci prawnej siły (albo mie zoslanie 
przez Sejm uchylone. Red.). 

Trybunał dla wyjaśnienia powolu- 
je się na rozporządzenie Prezydjnm 
Rady Ministrów zZ 23. grudnia 1927 
art, 3 par. 18, które stwierdza. że 
„wszelkie rozporządzenia, które straciły 


*'swą prawną mot muszą być także o- 
głaszane w Dzienniku Ustaw. 


W tem miejscu zabiera głos dr. Sta 
rosolski, który stwierdza, że prawo, a- 
by być żródłem prawa, musi być samo 
prawem. Rozporządzenie z 23. grudnia 
1927 również nie zostało przedłożone 
Sejmowi, a następnie nie zostało ogło 


szone w Dzienniku Ustaw. Wnosi wo. 
bec tego nā ieasumpcię poprzedniej u- 
chwały trybunału. 

Trybunał ponownie udal się na na- 
radę, poczem sprzeciwił się wnioskowi 
obrony na reasumpcję uchwały. 


W kółko panie Macieju... 
Coraz nowe wnioski zmierzające do tego 
samego celu. 


Następnie odczytano zeznania Ro- 
mana Kaczmarskiego i Ołeny Krajew. 
skiej, poczem zabrał głos adwokat 
Stroncicki, klórv oświadczył, że we» 
dle wiadomości obrońców, prokuralura 
została zawiadomiona o napadzie 3-go 
lipca, wobec iero przy ukończeniu 
dochodzeń prokuratury 18, lipca naka- 


| 
| 
| 
| ka, insp. 
| 
| 


zany ustawą ld-dniowy termin zostal 
przekroczony. Na świadków w tej spra 
wie powoluje nadprokuratora Malinę, 
prokuratora $iwobodę i prok. $ywula- 
Nowodworskiego, nadkomisa 
rza Parylewicza i komisarza Konar- 
skiego. Stwierdza dalej, że prokurator 


Gürler, który był 8. lipca w Tratrze 


IrGgICZNE SIWIK) N.eszczęśliwej mosii. 


15-LETNI UCZEŃ POPADŁ W OBŁĄKANIE I ZOSTAŁ ODWIEĘZIONY DO ZA- 
ZAKŁADU KUL PARKOWSKIEGO. 


Lwów, 23. | va 

(7) Tó-lelni uczeń gimnazjalny J. Ban 
rasz bawił na wywczasach letnich w 
Szczawnicy. Po powrocie z letniska za- 
szla w usposobieniu chłopca ogromna 
zmiana, Nie jadł, stał się opryskliwy i 
ciągle chodził zamyślony. Stan chłopca 
| pogarszał się z duta na dzień. 

Wczoraj nastąpiła u „Aka chłopak 


Rawolwer zawiódł | 


| bowiem dostał pomieszania zmysłów i ro- 
dzice odwieżli go do zakładu kulparkow= 
skiego. Dopiero teraz dowiedziano się o 
przyczynie nieszczęścia. 

Mianowicie chłopak bawiąc w Szezą- 
wnicy, zakochał się nieszczęśliwie w pe- 
wnej Rumunce. Całymi dnian  *wtry- 

| wał się w nia i na tem tle nastąpiuw  'q- 
kanie. | 


ne neth tat wystrzel 6. 


WSKUTEK CZEGO AWANTURA SKOŃCZYŁA SIĘ NA STRACHU I.. KOZIE 


Lwów, 20. lipca. 
(+), Wesołu zabawiali sią, wczora: 
w'restaurzcji Natana Ziesmana 
ul. Bogdanówka 2. Michat Korhiak í 
Józef Korbiak, Gdy już mieli dosyć v 
czubie, wszczęli awanturę z innymi 
gośćmi. Sytuacja sleiwala się z każdą 
minułą osraz groźniejsza, bo Korbia- 
kowie zabierali się do obicia jakiegoś 
Bogu ducha winnego jegomościa, który 
siedział przy sąsiednim stoliku. 
Obecny w restauracji miejalki Wira- 
dysław Kosmnr chcąc ratować niewn- 
nego czlowieka z rąk awanturników, 
przystąpił do stofa Korbiaków i po- 


U K Orzyny są 


DIAN TE 


| czął ich uspokajać, 

Zirytowało to Józsta Korbialku, 

z tylnej kieszeni 

rewolwer i wymierzył go w stronę Ko- 

v | smura. Ten blady ze sirachu, począł 
wygetywać się z placu boju, za nim 

jednak krok w krok rosłępywał Józef 


kiò- 


| Korhiak, trzymając ciągle palec na 
cyngin rewolwern. 
Amvzuitra ta  gkończyłaby się na- 


pewno romiewem krwi, gdyby nie to, że 


chciał wyztrzelić. — Sprowadz” 
Geja codstawiła awamiurników d 
zienia, 


(WB p.EFZYNY... 


vape- 
4q- 


SZAŁ MIŁOSNY STANISŁAWA HUNKI I GO Z TEGO NASTĘPNIE WYNI 
KŁO. 


Lwów 23. lipca. 

(7) Stanisław Hunko, lat 45, darzył 
wiełkiemi względami sympalji niejaka 
Katarzynę Markiewicz. 
z czasem przeobrazila się w gorącą 
miłość. Cóż jednak z tego, kiedv pan” 
Katarzyna nawet słyszeć nie chciała 
o panu Stanisławie. 

Hunko prosił, błagał, grozil, a kic- 
dy lo wszystko nie pomagalo, wpadł 
do mieszkania Katarzyny Markiewicz 
przy ul, Kasztelańskiej 11a, zdarńolo 
wał całe nrządzenie, powybijał wsgy- 
skie szyby, a nawet chciał nożem 


Sympatja ta | 


| przebić niengiątą Katarzynę, pragn:! 
| w ten sposób wymusić miłość. 

| Ta widząc, co się święci, wzięła 

nogi za pas i krzycząc w niebogłosy, 

| udała się pod oniekę posterunkowego. 

Posterumkowy przekonany wymo- 

wą pani Katarzyny, wszedł ło jej mie- 


szkania, stoczył krótką, zwycięską 

odprowadził go dc 
zakładu dla uspokojenia złamanych 
sere przy ul, Jachowicza. Tam prze- 
myśliwać będzie pan Stanisław nad 


| 
| 
| 
walke z Hanką i 


niewdzięcznością żeńskiego rodu. - 


wyciągnął nagle 


rewolwer na szczęście się zaciął i nie | 


i 
E 
| 
| 
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SWE te 
MA. już e godz. 8 wieczór wie- 
ział o dokonanym napadzie. Wobec 


tego prosi Trybunał o uznanie siebie 

niekompełentnym, a lo z powodu prze- 

broczenia nakazanego ustawą czaso 
kresm dochodzeń prokuratury. 

Sprzeciwia się temu prokurator $y- 
walak, który slwierdza, że z dniem 3. 
lipca objał kierownictwo tutejszej pro- 
kuralury | że prokuratnra dopiero 4go 
lipca dowiedziała się o napadzie, bo 
po południa proknrałura nie urzędauie. 

Trybunał po raz trzeci w iym dniu 
udał się na dłuższą naradę, poczem 
sprzeciwi się wnioskom obrony i 
stwierdził, że już po raz drugi stawia 
obrona wnioski zmierzające wyłącznie 
do przewleczenia sprawy. 

Z kaleji odczylino zeznania Arlura 
Głogowskiego, inspeklora pocztowego, 
następnie odczytał "przewodniczący. 
swiadectwa urodzin oskarżonych. 

W końcu rozpakowano plica sadowe'* 
okazano trybunałowi i obrońcom .apa* 
rat fotograficzny z futerałom, 5 rewol- 
werów, 5 kaszkielów popielatych, “8 
cgzemyplarze „Surmy”, wytrych, klu- 
cze, bluzkę granatową, dowód osobisly 
Mvyrcsza, książkę zamawiań Szlokały, 
w której Ordyniec podpisał się pod 
iałszywem nazwiskiem Jan Cieszyń- 
ski, fotografję jakiegoś mostu. 

Na lem zakończono rozprawę j 
odłożeno do dzisinj godz. 9.30. 


Lotnicy francuscy rozpo- 
częli It transatlantycki. 


Paryż, peana (Tokit PIED 
godzinie 17.5 major Paris roz Ni z 
Brestu lot transallantycki w kierunku 
na wyspy Azorskie, Lol odbywa sie na 
hydroplanie La Fregatie. Drugim pilo- 
tem jest Marot, a radjotelegraflistą Ga- 
don. Zbiorniki zawierwą 5000 litrów 
benzyny, 


292 
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Szisek na życie króla 
hiszpańskiego. 


Paryż 22. lipca. Toł. G. P,) Tak 
donosi „Eeho. de Paris“, do wiadonto- 
ści policji .doszło, że anarchiści uknnii 
w Narbonne i Barcelonie spisek na ży” 
cie króla hiszpańskiego. Zamach miał 
być dokonany w czasie uroczystości o- 
twarcia tunelu Canfranz. W dniu IS. 
bm. aresztowano w Narbonne jednego 
anarchistę, a nazaiutrz 4 innych. W 
bagażu uresztowanego sekretarza anar 
chistycznej organizacji poludnia zna- 
leziono korespondencję, ujawniajtcą 
zbrodnicze zamiary. Decyzja w anra- 
wic zamachu na króla powzięła zosla: 
lu na zebraniu anarchistów, odbylem 
w lesie pod Barceloną. Policja uprze- 
dzona o lem dokonala w całej Katalo: 
nji licznych aresztowań. 


—4 


Uriapowanie kolejarzy 
legjonistów 


Zjazdu Legjonistów w Wilnie, 


z okazji 


(Od naszego korespondenta). 

Warszawa, w lipcu 
Minister Komunikacji zarządził, aby 
pracownikom kolejowym, byłym legjoni- 
stom, pragnącym wziąć udział w Zjeździe 
Legjonistów w Wilnie w dniu 5 sierpnią 
hr. udzielić w miuę dopuszczalności 
służbowej urlopu, z uwzglednieniem cza. 
su potrzebnego na przejazd do Wilna i z 


powrotem. Urlopowanym należy umożli- 
wić bezpłatny przejazd pociągami pog 
śpiesznymi. 


Eo 


MAŁY FORCIE, ZAŁOŻONY PRZECIW INDJANOM W R. 1812 ROZRÓSŁ SIĘ DO ROZMIARÓW CZTEROMI- 
L.JNQWEGO MIASTA, — ZBAWIENNY POŻAR W R. 1871. — FANTASTYCZNE TEMPO ROZWOJU . HAN- 


DLGWEJ STOLICY AMERYKI I ŚWIATA. 


SKARBY CHICAGOWSKIĘG 00 FIELD-MUZEUM. 


MIASTO, 


DUMNE ZE SWOICH BANDYTÓW. —45 CENTÓW ZA SKALP INDYJSKI. 


N. Jouk, w lipcu. 

(e) Dla utrzymania w ryzach  In- 
dian z plemienia Poitawa!tomie, rząd 
amerykański w roku 1804 wybudował 
nad brzegiem jeziora Michigam 

drewniany forcik. 
Podczas wojny z Anglią w reku 1812, 
załoga, składająca się z 6 Goficerów i 
żołnierzy dostała rozkaz  odimaszero- 
wania do Detroit, Imdjamie skorzystali 
Z ckazji, załogę w drodze napadli i wy- 
mordowali, obwarowania spalili, 

W raku 1816 forcik został -odbudo- 
wany. W roku 1825 rozpoczęto roboty 
koło przekopania kanału, łączącego 
Wielkie Jeziora z dorzeczem rzeki Mis- 
sisipi. Miasto zaczęło się rozwijać w 
iantastycznem tempie. 

W roku 1870 liczyło już 300.000 
ludności, alc było cale z drzewa i cha- 
otycznie zbudcwzne. Dn. 8 październi- 
ka 1871 roku krowa przewróciła ogo- 
nem lampkę naftową. Wybuchł pożar, 

całe Chicago spłonężo, 

W ciągu trzech lat było tuż odbu- 
dawane z kamienia i cegły, ulice roz- 
szerzone i wyprostowane. (Krowie na- 
leży się pomnik), 

OQbecnia Chicago liczy około 
4,000.000 mieszkaliców, ma ambicję 
zostania stolicą handlową Ameryki —- 
i reszty świata. Celowo przygotowuje 
się do tej roli. 

Interesujące są bura „Chicago 
Planning Associaiom". Sztab archiie- 
któw i inżynierów opracowuje szoze- 
gółowe plany regulacyjne wszystkich 
miejscowości, położonych w promieniu 

50 mil angielskich 
od chicagowskiego ratusza. Zaklada 
się ogromne parki i poia sportowe, po- 
Jączone 'koncentrytznemu pierścieniami 
bardzo szerokich zadrzewionych dróg 
apaceroówych dia samochodów. Wy- 
pracojwane już są wykresy graficzne 
rozwoju miasta, wpływu, jaki ma cena 
i czas przytazdu do centrum, na zzyę- 
szczenie ludności w dzielnicach pod- 
miejskich; na podstawie doświadczeń 
ustalono szerokość ulie o ruchu lokal- 


FEJLETON „GAZ. POR. z 24. VII. 1928. 


LEON GERARD. 46 
NIEŚMIERTELNY 
Moskity Mię ia plagą. Obawa 


przed nimi zmieniła się w trwogę. gdy 


Andrzej odnalazł pośród nich  anofe- 
losa, przenosicieta malarki. To odkry- 


cie było jego radością. Wibrew Ibroszu- 
rze jednego z kolegów, który twierdził, 
że okolice Paryża są wolne od febry, 
hawił poszukiwaniem jej, i w di- 
nej chivili Wąbka anofelcsa znalezio- 
nego na szybie, była przedmiotem do- 
świadczenia w pracowni, Byla lo duże 
bardziej zalmujące niż egzaminy. 
Położyli się spać. Andrzej rozłożył 
xazeie, którą przerzucał Zawsze w 
łóżku. 
— Słuchaj, słuchaj — rzekł nagle. 
I zamilkł pogrążony w artykule. 
— Ależ to o Varanges, o panu Bi- 
dard... O twoim kuzynie, Bidard! .. 
Luiza przerzucała jakąś powieść. 
OdwrócHa gławę. Kuzyn Bidard? Ten 
sary skąpiec. o którym wszyscy za- 


SĘ 


nych, łącznie i ulic  magistralnych, 
przypuszczalną ilość i rozmieszczenie 
sklepów i przedsiębiorstw. Rozbudewę 
miasta projektuje się równie starannie, 
jak armatę albo dynamo, Na każdem 
polu Chicagowianie chcą zakasować 
wszystko i wszystkich, 


Marmurowy grecki fronton „Field 
Muzeum of Natural History“ «ciągnie 


się na trzysta metrów. Dział antropo- 
logiczny zawiera bogate kolekcje wy- 


wyrobów różnych dzikich i półdzikich 


narodów, piękne okazy szlukt: egipskiej, 
greckiej, etruskiej, rzymskiej, chiń- 
skiej peruwiańskiej, mcksykańskiej i 
nadzwyczaj cldkawe prace plemion 
północno-ainerykańskich; 'wyscko ska- 
ło ich tkactwo, zdobnictwa, Plemiona 
z nad brzegów Pacyfiku miały świet- 
nych 

rzeźbiarzy - ekspresjouisłów, 

W dziale zoologicznym grupy bar- 
dzo umiejętnie wypchanych zwierząt, 
ustawione wśród drzew į traw na tle 
panoramicznie me.lowahych pejzaży 
dają zadziwiającą złudę rzeczywisto- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


ści. Finansowane przez Field Muzeum. 


wyprawy zwożą wzzidkie okazy z naj- 
bardziej zapadłych dziur Świata. Mię- 
dzy „Ant Institute" w Ghicagò i „Me- 
tropolitan Muzeum“ w Nowym Jorku 
odbywa się wyścig. Kolekcjonerzy obu 
tych miast polują w Europic i Azji na 
wartościowe dzieła sztuki, skupują ie 
i oliarowują do.smoich muzeów. 

Metropolitan Muzeum ma bogatszy 
dzisł azjatycki; w dziale europejskim 
„Art Instilute' wyprzedza o. całą, dłu- 
gość — współczesnego malarstwa fran- 
cuskiego. Takiej selekcji obrezów wiel- 
kich mistrzów nie posiada żadne fran- 
cuskie muzeum. 

W Nowym Jorku drapacze nieba 
strzelają, jak wieże wśród” pięcio 


sześciopiętrowych  stanszych .budowii 
Centrum Chicago zabudwane jest rów- 
niej piętnastu — dwudziestopiętrowe- 
mi „kubami* banków, towarzystw u- 
bezpieczeniawych:, wielkich magezy- 
nów, potom idą dzielnice dwu—trzy- 
piętrowych domów rzędowych, nacko- 
ło rozlewa się morze 


Największy w świecie 
dom targowy. 


Nowy Jork, w lipcu. 

CH W świętowej stol:cy przemysłu 
mięsnego, w Chicago, powstanie na;- 
większy budysiek świata, Nazywać się 
będzie „Meschondise Mart“ © cbejmie 
18 pięter, tworzących główny biok, 
na którym stie jeszcze D5-p.ętrowa 
wieża. 
chu obejriie 200.000 śłóp kwadlrato- 
wysh, a caly gmo>ch będzie mia! prze- 
szło 4 miliony «t4p kwadr. powierzchni. 
Mieścić się w nim będą  kurtowne 
sklepy pckazewe tila kupców, coś w 
rodzaju „Tzryów nieustających". 

Koszt budowy wyniesie 30 miljonów 
dolarów. Cary parter budynku będzie 


jedną wie'ką socia wyładowczą. w 


pomnieli od lat? 
go. Co robi jego nazwisko 
niku? 


w dzien- 

— Dawaj — szepnęła, przejęta sa- 
mym dźwięk:em Vanrżnges. 

Wyciągnęła nagie ramię,piękno, 
jak u Pallas-Ateny, i przeczytała zdu- 
mieważący tytuł, :, 
Co się dzieje w Zamkn? 

Tajemnica Varanges. 


Napiępowała korespondencja z La 
Roche Montfort, datowana 11 lipcu. 


„W uroczym zakątku Berri, na 
pól'drzgi La Roche-Montfort a Cha- 
teauróux krążą : uporczywie odgłosy. 


które warto sprawdzić na miejscu. Po- 
ieshafem tam dziś rano, na wieś pach- 
nącą świeżością i zielenią po gwałtaw- 
nej neenej burzy. W La Reche-Mont- 
fort prawie wszędzie mówiono mi: 
„Próżny trud usiłować dostać się do 
zamku. Jego właściciel, pan  Bidard. 
który powinien mieć okola stu dzie- 
sięciu lat, nie dopuszcza do siebie ni- 


kogo, Zobaczy pan mur!“ Opowiadano ! 


mi niesłychane  historje o  eliksirze 


Umarł i pogrzebano 


Pegrzzczny przekrćj tego gma- | 


Której zbiegną się dziesiątki torów ko- 
lefewych, sprowadzających towary ze 
wszystkich stron Stanów Zj. Górne 
piętra, mieszczące składy, będą mialy 
Grszerne oświellane korytarze, a we- 
dług nich czna wysawowe, na 
wielkie, ulicy handlowej, 


= 
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W górnych pięciu pięrraeh „wieży 
prmieszzzą się hotele, k:uby, restanra- 
cie i „dszeing-rosmy”* dla pizy,szd- 
nych kupców, biura szonegrafiezne, u- 
rzędy pocztowe i te'egr, "wywi Jow- 
nie handłewe, gulo konierercyjne cie, 
Całość zaiste godna  tędzie mazwy 
„Świątyni“ Merkurego, gdyż każdy ku- 
piec zmajdzie tn wszystko, czego jego 
knaterka drm zarrarnie, 


sp: 


uiugowieczności, którego  lajemnicę 
zakwpił ów p. Bidar] od lekarza. Ten 
lekarz, deikiez Gregory, żyje z nam Ta- 


zem i poltiav nie jest chey pzmysło- 
wi zamknięcią sę starca. Tyle zlośli- 
we języki, a wiadomo, ce ons potrafią, 
zwłasz w  nigktórych 
prowzneń. Rzeczyw.stcść 
crameityczny. 


EIZ 


[ 


jess 


Oxoło dziesiątej rano powóz mój 
stańął przed główną. bramą. Varang:s. 
zamicu wybudowanego jik mówią za 
Ludwika II. Skonstatowałem, że mur 
był rzeczywiście niezwykłej wysoko- 
ści. Dzwoniłem długo, wreszcie peka- 
zał się Skramuego wyglądu ogrodnik, 
któremu piprzez wciąż zamkniętą bra- 
mę wyłożyłem cel masej wizyty. W 
końcu zrozumiał i tyle tylko zrobił, że 


«się zdecydował poprosić pana dektora. 


Ten ostatni żjawił się wkrótce i po- 
prosił mnie do ślicznego unałego pawi- 
lonu, służącego za mieszkanie do- 
'ZOTCY, 


— Niechże pan zaprzeczy! — rzek! 
śmiejąc się doktor Gregory, wysłucha- 
wszy moich pierwszych pytań. 
Przedewszystkiem pierwsze słowo plo- 


zakątkach | 
mniej | 


sLagodzi i leczy 


Nr. 8569 


domów jednorodzinnych, 
Dumą Chicago jest „Michigan A- 
venuc“, szeroki bułwar nad jeziorem. 


Cudnie wygląda wioczorem. Koło >- 


świetlonych a giorno, szklanych ścian 
luksusowych hotel. i sklepów elegancki 


tlum, po Iśniącum asfalcie rozpęłzona 


dalej 
je: 


połytkliwa rzeka samochodów; 
park, spokojne wody olbrzymiego 
ziora, 

Chicago ma zupelnie zasłużoią 
sławę s ł 

miasta bandytów. 

Podobno końcu  dziewie!nastego 
wieku były w Ghicago silne organiza- 
cqe socjalistyczne i anarchistyczne; 
miały własne bojówki, wpływ na za- 
rząd miasta, na mianowania urzędni- 
ków i polic antów. Potem cała ideo:o- 
gja ulolniła się, bojówki przetworzyły 
się w bandy zbójeckie, przemytnicze, 
ale utrzymywały swoje koneks'e z po- 
licją i radą miejską; Wszelkie próby 
wytępienia ich zawodzą. 

Dziwna rzecz: obywatele Chicagu 
są ze swoich bandytów jak gdyby du- 
mni, Cenią ich męstwo, przedsiębici- 
czość — cnoty typowo amerykańskie. 
Przytem wynoszą bandyci do spoko.ne- 
go bussinesu 


kropelkę romantyzmu, 


wW 


dają okazję do- strzelania z rewolweru. 
Aiawizm awaniurniczy tkwi jeszcze 
meeno w kupcach, dyregtorach, ` ban- 
kierach — dziadkowie ich byli trane- 
rami, polowali na bizony — i na Indjan, 
(Jeden ze sfanów pojezierza płacił za 
skalp indjamina 45 centów premi). 

O a o 


NADESŁANE. 


KREET E e EP E o o 


Wszelkie zaburzenia trawienia 
Nadkwaśncść żołądk *, skłonność 
do k mieni żółciowych, podraź- 

nenie ślepej kszki i t p. 
c S słałe używanie wody 
alkalicznej, otrzymanej przez rozpuszcze- 
nie aktywowanych, czyli możliwie do 
świeżej wody naturalnej zbliżonych 


Tabletek V CHY 
MAGISTRA KLAWE. 


Niezastąpione w podróży, jedzeniu re- 
stauracyjnem, nadużywaniu napojów al- 
koholowych i t. d. 

Otrzymać można w każdej Aptece i Dro- 
gerji, 4131 


lek: zamknięcie, więzienie, jest śmie- 
szne, i karygodne. Pan Bidzrd sam zgo- 
dził wą na odesobnienie, które ja, le- 
karz, zalecjłem mu ze względu na 
zdrowie. Widzi pan — dodal dr, Gre- 
gory, pokazując gestem cienisty i pełen 
weqraniałych drzew park — że można 
żyć bardzo hygienicznie, nie prze- 
kraczając tej bramy. Któż mógł panu 
powiedzieć, że odkryłem zdrój wicez- 


moj młodości? Nie — doduje dowcip- 
nie — zamek ten zawiera wiele sadza- 
wer. ale ani jednej takiej fontanny, 


ani nawet małego źródełka. (o do me- 
go lekarstwa, w jes! to tylko środek oxl-, 
żywezy, którym pedtrzymuję 4k mo- 
gę, starość p, Bidarda. 

Przerwaliem doktorowi, 

— Wiee pański klient nie odmło- 
dniał, jak twierdzą niektórzy, że go nie 
można poznać? 

P. Gregory uśmiechnął się znowu 

— Widzieli pewnie mna osebę, al- 
bo imeginacja zućmiła im wzrok. 


AC. d nj 
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— Pozostaw go. Lepiej poprosić inżyniera, 
aniżeli wywołać skandal. 

— Czy poprosisz go na chwilę? zapytała Wa- 
lentyna. 

— Nie, ja nie, w każdym razie nie teraz, kiedy 
jest w tak okropnym nastoju. Ty masz więcej 
odwagi 

Niezna'omy wmieszał się do rozmowy. 

— Mnie nie wiele to obchodzi, która z pań 
poprosi inżyniera, gdyż i tak przed zobaczeniem się 
z nim nie ruszę sę z mieszkania. 

Walentyna zapukała. 

— Kto tam? zapytał inżynier ze swego gabi- 
netu. 
— Wyjdź na chwilę, mówiła Walentyna, jakś 
nałarczywy pan chce koniecznie widzieć się z tobą. 

— Nieznajomy znów zdziwił się, chwytając rów- 
nocześnie spadający monokl. 

— Poproś, aby ten pan przyszedł kiedyindziej 
naprzykład jutro, albo dopiero w przysz'ym tygodniu. 
Wszak wiesz, że mam waż ą konferencję z a'tache. 

— Właśnie z tego powodu chcę mówić z pa- 
nem. rzekł nieznajomy. 

— Ten pan zapewnia, że wasza rozmowa nie 
potrwa dłużej jak trzy minuty. Może znajdżiesz tyle 
czasu, gdyż inaczej nie pozbędziemy się go z domu 
wcałe. Wreszcie grozi skandalem. 

Barra zaklął, a parę minut później stanął w progu. 

Rudowłosy mężczyzna zasadził swój monokl 
i przyg!ądał się ciekawie wynalazcy. 

Barra był nie mniej ździwiony. 

— Czy ten pan życzy sobie widzieć się ze mną? 
zazytał Barra wskazując na nieznajome.o mężczyznę 
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*' — Ten sam. 

— Czegoż on chce? 

— ŻZapyta' go sam Nam nie chcia' podać po- 
wodów. Mówił, że powie tylko tobie. 

Inżynier zwrócił się do nieznajomego. 

-— Czem mogę panu służyć? 

— Ja chcia bym panu powiedzieć, hm... o tym 
tak hm... o tym, jąkał się nieznajomy i wskazał na 
niedomknięte drzwi od gabine'u. 

— Zaniepokojenie wzro ło. Przybvsz zachowy- 
wał sie dotychczas tak dziwnie, że Barra naichętniej 
wyrzuciłby go za drzwi. Jednakowoż zdecydowane 
sporzen e nieznajomego wskazyweło, że tenże jest 
przygotowany na wszelką ewentualność. Należało 
raczej zachować przezorność. A nuż ten natrętny 
człowiek rzeczywiście miałby jakąś nadzwyczajnie 
ważną sprawę ? 

atra przymknął nieco drzwi, niedomykając ich 
jednak. Widocznie inżynierowi zależało na tem by 
attache słyszał ca'ą rozmowę. 

— Nie domyślam się nawet, mówił inżvn'er, 
o czem chce pan ze mną mówić. Obiecał pan, że 
nasza rozmowa potrwa trzy minuty, a tymcz*sem 
dwie uż upłynęło. Czem wiec mogę panu służyć? 

— Nieznajomy zawa hał się chwilę Spojrzał 
on najrierw na inżyniera, podrióżł swą laskę ze 
srebrną gałką do wysokości nosa i lekko przymró. 
żył oczy. 

— Czego pan chce? 

— Więc to pan jest tym genialnym wynalazcą! 
No, ale wyglądu nie ma pan imponującego. 

Og'upia y Barra spojrza na kobiety. Walentyn: 
zaSniaia się 
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fcrencji, której nie mogę przerwać pod żadnym wa- 
runkiem. 

— To mi zupełnie oboiętne, gdyż muszę się 
widzieć z panem inżynierem moje kochane panie. 

— Pan używa tonu zbyt poufałego, oburzyła 
się Walen yna. Będzie nam bardzo miło, jeśli pan 
skróci swą wizytę. 

Nieznajomy nie dał się jednak wyprowadzić 
z równowagi. Jak gdyby nie słysząc s ów W alentyny, 
podjął swój monokl i przecierał go najspokojniej 
rękawiczką. 

Walentyna spiorunowa'a go zwrokiem. 

— Muszę pani zwrócić uwagę, że chcę się wi- 
dzieć z panem inżynierem. 

— Po raz setny odpowiadam, że inżynier jest 
na ważnem posiedzeniu. 

— Gdzie? zapytał intruz, wskazując równocześ: 
nie na że azne d.zwi. 

— To pana nie powinno obchodzić! 

Niezna'omy zrobił zdziwioną minę i znów mo- 
nokl wypadł mu z oka. 

— Jak długo potrwa ta konferencia? 

— Nie wiem, być może że i godzinę. 

— Zatem poczekam, odpowiedzi:ł rudowłosy 
mężczyzna, siadając wygodnie na krze'le. 

Kobie'y spojrzały na siebie. Konst nca obu- 
rzała się coraz bardzie, podczas gdy Walentyna 
traktowała sprawę humorystycznie 

— Jeżeli pan w tej chwili nie opuści mieszka- 
nia, wezwę służbę. 

— W jakim celu? 

— Ażeby pana stąd wyprowadziła. 


*EuAz"Maizp Euzo'j$ 'nued wepeimo yg ¿ Eqopod orulezo 
-KMZFE1 BIS IUI euo əz ‘ued ru Azda.m Áz *equoz 
-jew Eysued eruqopodopmeud 1 ol rued ej — 
*eloiuAzui Kuoz buos M jez lods Aurofeuzerj] 
'auzemn SIS nur y pejSAzad 1 euz.ć.oz5W 
wÁsopmopna pəzad òis pewAzajez 19 ulzu! əjĝt N 
"JÁ ed Kuoysza jezeejmod 
Kuomgzpz ozpieq Kpmeidop weq$oj el ‘tueg — 
*Atuofeuzoiu 
aiqais op şm stu mostuylziĄkM ok) zəəŞ 
"0ruAzu! pewa RÓM grpozskzid ną ued 
odod 'Ejojoq epjyozıd 'psoU|ozóżoj EZ oJ — 
'niogod od resiq AuozinqźM Jorukzuj 
I BDM 
sis gjemelz au eqznjs Əje ‘puomzpez eneg 
*=Kuolmiżpz 
ozpieq Spmeideu osa! | urojse| "stue] — 
yzkinmoru cUu Jqoaz Awoleuzorp 
"'urev2yo]js pod uəə MOJZO wAżslorujszozaqieu 
oqe *urszejem ued Əl oqje ‘smed ipw — 
"Bro opąsto$M Z SIS ponza eeg — 
Joy: wAuzods7ejsop əzə səl Jsol oru 
o} Kzjy 08 peuzod ! gued lzoeqoz Kqszy — 
Głpozskzad ną ued osod srze1 wye} Aj — 
'08940,u 9.q0s SZoŃ? 
alu EUEd po I ZaluMOĄ 'oMIZPMEJdSIU JEJ I OĄSIMZ 
-eu ZApŚ 'oupel oąjskzsm ò} Se Hyg — 
o,ukzuj jA 0048 ai = 
"|jouou AM JsSZozsoaru 
ioms aIusozdoumoa obiezpeso Auwo,euzoru jeizpaim 
-odpo !'yAqe] ZUJ 315 WemÁzeu e, ‘sl ef — 
*191U ZUL jezo 
-Kzrj gemkzeu ued is jef ¿əruş ued şef — 


osi 


151 


Barra chwycił nieznajomego za ka k. 
— Panie, panie, ja jestem bardzo zdziwiony, 
krzyczał nieznajomy wylatując za drzwi. 


XVIII. 
© TOS. 


B:zczelnego mezczyznę, przedsławiającego się 
nazw sk em F.tz Patryka, inżynier wyniósł z pokoju 
niemal na rękach. 

Przez cały czas tej osobliwej podróży, niezna. 
jomy zapewniał inż niera o swoiem najwyższem zdu- 
mieniu, usiłując równocześnie wyrwać mu się z rąk. 

W pewnei chwili nieznajomy wypuścił z rąk 
laskę o srebrn j ga ce. 

— Panie, panie, darł się w niebogłosy niezna- 
jomy, moja laska, moja laska ze srebrną gałką. 

Barra podał mu laskę i otworzył wchodowe 
drzwi. 

W parę sekund później, nieznajomy wraz z laską 
i monoklem znalazł się w śnieg. 

— Panie, panie, krzyczał wyrzucony, ja jestem 
bardzo bardzo zdumiony 

Niezna'omy wstał, otrzepał się ze śniegu i zapew- 
niając o swej niew nności i neporozumieniu zniknął 
w długiej wiazdowei aleji. 

Wyprcwadzony z :ównowagi inżynier, klął i gro- 
mi' niemiłosier ie su*bę, za wpuszczenie do domu 
człowieka niepoczytalnego. 

Siużąca, brunetka o smazłej cerze tłumaczyła 
się ze łzami w oczach. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 24. lipca 1928. 


L qalerji słynnych „hochsztapierek . 


WYRAFINOWANE SPOSOBY SPRYT NEJ EWELINY, — TRAFIŁA KOSA NA KAMIEŃ. — PAŁSZYWA KSIĘŻ- 
NICZKĄ PRUSKA MAŁGORZATA. -- WĘGIERSKA „HRABINA UDAJE MILIONERKĘ I LAUREATKĘ NOBLA. 
AMERYKANKA ZAMAWIA POCIAG LUKSUSOWY, NIE MAJĄC NI GROSZA, — BARWNE MOTYLE OPAŁAJĄ 


Paryż, w lipcu. 
(w W Menlome aresztowano niejaka, 


; SOBIE SKRZYDŁA I MARNIE GINĄ.. 


! nies wyłączając chłopca obsłngniącego 


niss Ewelinę Flagg, która w niezwykle 


wyrafinowany sposób obdzaieradła marze- 
ważnie bogatych Amerykanów z gotów. 
ki i kosztowności, Miss Ewelina, pięk- 
na i elegancka dama, stawała w pierw- 
szarzednych hotelach, gdzie zawierała 
znajemość z upałkzonym bogaczem po- 
chóżuiącym oraz z jego żoną. 


Ocźarewany  widziękami paumy, A- 
merykanin uzyskiwał wreszcie wte- 
sknionę 


sam na sam 
w pokoju mass. Ale zawsze polum wen- 
iłez-vous pigkna Dwelimu znikała z ho- 
lolu, a bogucz otrzymywał następujący 
icik: 

„Ukochany! Zauważyłeś prawdopo- 
dobkuie, iż zoslawiłeś u mmie Twój 
pierścień krylantowy i portfel z 5.000 
eolarów! Pozwole sobie przypuszczać, 
i2 zostanyiłćś mi to w upominku przez 
pamięć słodkich chwil razom  spqdzo- 
nych? Gdybym się mylia, napisz, i z 
ptzyfenmością prześlę to  wszyslko 
waj Szanowne) Malżenee'* 

Kawały podobne nie zawedziły i do- 
piero w Mentonie wpadla biedaczikau, 
udyż  oslatniu ipozttamy i zuperówamy 
w ten sposób bogaty malarz, podróżo- 
waf 

ze swą modelką, 
pudaną  fikcyfnie w hotału za żotię i 
dlatego nie krępowenny ubawą skin- 
dalu, oddał spnylną uwcdzicielkę w rę 
ce policji. 

Zby! szybko skahczuńw xurjeru Ù- 
wgliny Flagg nie (pozwoli jej abat w 
rzędzie talk zw. hMochsztąplorók, zak 
maprzykřat 

Marta Barth, 

klóra mimo, i2 liczyła sobie 40 lát 
1 pozbawiona była wszelkiego urcku, 
pulratiła przez długi czas uchodzić ja- 
kc praska księżniczka Małgorzata, Naj 
wibtwomiińjszc damy  ubiegaly się o 
zdśzdzyt podejmowania tej arystuknuł- 
ki i pozwatały się w najordynamiefszy 
sposćh ńaciągać ha grtube sumy. 

Podubnic miała się rzecz m pirabi- 
ną" Tõrök, Jako 17-lelmia dziewczyna 
uciekła ora z domu do Budapadziu i po 
rozmiitych przygodach, wśród klórych 
nie brakowało i krat więziennych, 
otworzyły w Wiedniu 

luksusowy pensjonat 

tylko dla naywyższej arystokracji. Po- 
tm w Monachium pod pszwiskiem 
manej rodziny miłjarderów amerykań- 
skich  zajnowała w jednym z Misuii 
cale piętro: Słamiąd udała sią do Dre- 
zna, gdzie grała rolę literatki i lańreat- 
ki nagrody Nobla. 

W gwierii wybitnych hoelisztaplerek 
niepoślednic miejsco zajmuje rówiuieź 
Aitie Sańnótk, 

Która w Berlinie, jdko tzelkouiu  tał- 
żonka wielkiego księcia rosyjskiego, o- 
siągnęła fumtastyczńy włprost sukces 
„moralny“ i matesjalny, 

Nie malejsze (62 sumy zdołała Wy- 
ludzić cd całej masy naiwnych i próż- 


nych Amerykankx, Katarzyna Taistor, | 


która cały rok sjalowiia istną sensacę 
Zurychu. Zaxnowala gna z cajym dwo- 
rem ogromny apariament w jednym z 
ńajwytworniejszych hoteli,  tUrżądżuła 
lale i przyjęcia. „Miljarderka“ naciąg- 
gafa ma pożyczki kogo tylko się dalo, 


| 
| 


windę hotelową, 


Ostatocznie aresatawamo ie, gdy zid- 
mówiła dia sgidbie smecjalaz 


pociąg luksusowy. 
i nie uśsciła zań zapłaty, W więzieniu 


[KOMUNIKACJA 
| PRZEWÓZ POI 


PRZEKONYWUJĄCY DOWÓD 
Moskwa w lipcu. 

(e) W małej mieścinie pod Kras- 
nojarskiem (Syberja) ogłoszono, że 
przybyła towarzyszka Rakajewa wy 
głosi odczyt „O zadamiach kobiety 
sow jeckiej”. 

Tów. Rakajewa tdBrana byla w 
krótką: suknię, jedwabne pończochy 
i fryzurę a la garconne. Przybycie 
lak modnej osoby wywólńło kon- 
słernację. 

Mężczyźni są zainlryguwati, kv- 
biety twierdzą, że to rozpusta i że 
towarzyszkę Rakajewą przysłał sza - 
tan. 

— Ubicra się lolo lak dlalego, 
że jest porosle szerścią! — mówią 
jedne. 

- Niel Ona ma na sobie rybią 
tuske! — mówia drugie. 


PASAŻ 


ITY i TOWARÓW. 


Katarzyna Tainior powieniła sią na je- 
dwahnym szalu. 


Tak smutno końazy się zazwyczaj 


karra tych barwnych motyli: wpadz 
ją one w końcu w siatke sprawiedliwa- 
ści, m głamtąd wędmują nu pokutę do 
wiezienia. 


RSKA 


wa Fune przed publ ką siwiachą, 


„DJABLICY” ZLE NAGRÓDZONY. 


Gdy tów. Rakajcwa siaje nu 
wzniesieniu, wita ją burza wyzwisk 
i krzyków: 

— Precz z djablicą! Jestes poro- 
sła szetścią! 

'Towarzyszka iumaczy; źe fi (ia 
ło jak inne. Nie wierzą. Nitenczas 
niewiele myśląc, żtzuca szatki i 
staje przed zebranym tłumeńi naga. 

Milczenie. 

— Teraz, kiedy was przekona 
łam, pozwólcić, że się ubiorę i po- 
wini, co mam do jowiedźeniał 

frudniej jednak tò zrobić, niż po 
wiedzieć. Suknia; poftczószki i des- 
sols low. Rakajewy zniknęły w 
sposób tajemniczy. 

Może wziął je kto jako talizman, 
a može poprostu były za ladne. 


Wa moza M ewer SUNISUCZNY”. 


WYNALAZCA PRZESIEDZI SIE W WIĘZIENIU ZA OSZUSTWO. 


Paryż w lipcu. 
(e) Sędzia śledczy w Paryżu ka- 
zał uwięzić chemika rosyjskiego, 
Williama de Maler, Który, rozgłosi- 
wszy, że wynalazł cukier syntetycz- 
ny, zdołał wyłudzić od kapitalistów 
sumę pół miljona franków 


| 


— 


Już w 1925 r. chemik reklamo- 
wał swój cydowńy wynalśzćk. Dwaj 
przemysłowcy genzwscy nawiązali 
z nim stosunki i wówctads zdstał u- 
tworzony śymdykat „Saccharose“. 
Finansiści otrzymali wyłączne pras 
wo produkcji cukru syntetyczńegu, 


m M M 
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wynalazca zaś zobowiązał się wyja- 
wić im swój sekret. Poczyniono pró- 
by, które były czasami przekonywu- 
jące. Wynalazca jednak stale od- 
kładał chwilę wyjaśnienia swego 
sekretu piśmiennie i dostarczenia 
niezbędnego do fabrykacji przyrzą- 
du. Wreszcie złożył dokument jed- 
nemu z nolarjuszy genewskich. Se- 
kret, niestety, składał się z kartki 
białego papieru i torebki zawiera- 
jącej sacharynę. 

Przemystowcy złożyli skargę. O- 
cena ekspertów była niekorzystna. 
Wynalazca zaś oświadczył, że woli 
iść do więzienia, niż zdradzić swą 
tajemnicę. 


Niezbity dowód. 


Lwów, 23. lipca. 


Do sławnego profesora chemii 
przyszła pewna pani i rzekła: 

—- Kochamy profesorze, jeslem w 
wielkim kłopocie. Mam dwa sznury 


pereł, jedne są prawdziwe, a drugie 
sztuczne. Włożyłam wczoraj oba do 
kasetki, a dziś nie mogę ich odróżnić 
od siebie, Proszę mi w tem pomóc. 

—- Ależ to drobnostka, łaskawa pa- 
ii — rzekł profesor. Proszę oba 
szmury zostawić u mnie. 

Gdy pani owa po dwóch godzinach 
powróciła, profesor oddał jej sznur ze 


| słowami: — Oto sztuczne perły! 


- - Serdeczne dzięki, kochany pi- 
nie  profosorze, ule jak pan ta 
stwirdził ? 

-- W bardzo łalwy sposób: praw- 
dziwe perły rozpuszezują się w occie. 
sztuczne natomiast pozostają uiezmie- 
nione. — Włożyłcem więc oba sznury 
dołu i oto ma pani dowód słuszności 
tej metody. 

ay m 


| jakie jest zużycie znacz- 


ków pocztowych ? 
Faryż, iv lipcu. 

(w. dDgólno-świalowy zwiazek po:zt 
wydał słałtystyką zużywama przez jw 
szczególne państwa znaczków poczlo: 
wych. 

Najwięcej znaczków zużyła Arne- 
ryka, bo miłjerdy, co przeliczone na 
bnińkinoty, daje sume 2.7 miljarda fran- 
kńw złotych. Na dragiem miejscu stol 
W. Brylunja s sumą 840 miljonów Ir. 
złotych. Następnie idą: Niemcy, Fran- 
cja, Włochy, Polska, Taponja, Austrija, 
Szwajcarja, Holandja i Hiszpania. 

, Charałtetorystyczne, że w Turcji zu- 
żylo znaczków za 4 miłjony franków 
zk, a więc zalewie tyló, co w Gdańsku, 

woman pnia 


Szybko tworzacy autor. 


Łoudyn w lipcu. 

(e) Zadziwiająca jest płodność znane: 
go powieścłopisarza i dramaturga arigici- 
skiego KFdguda Wajlaceta, którego sze- 
reg dzieł przełożóno również na język 
polski. W óstathim czasie wyprodikował 
Wallace w ciagu frzóch tygodni lrzy 
sztuki dla tentru. A propos tej płodności 
podAjc „Daily Mail" następującą ancg- 
dolg: 

—- Cey mogę poprosit p. Wallacea do 
telefonu? 

— W tej chwili p. Wallucea rozpo- 
csal pisanie nowej sztuki i nie życzy $0- 
bie by mu przeszkadzano, aż do skonę 
czenia pracy. 

=~ Nu tò ja poczekam przy telefoniet.. 


| Chcesz riteć bezpłatnie | 
WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? | 
| wytmij dzis © szy kupon 
Röka su 16 nieco „czem Porznnej” 
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Lipca 


KRONIKA 


23 eai 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
-———>— 

TEATR WIELKI: 

boniedziałek 23. bm. „Opowieści Hott- 
mauna“. 

Wtorek, 24, bm. „Faust“, wyst, p. Li- 
powskiej. 

TEATR NOWOŚCI: 

Niedziela, poniedziałek, 
Pro Quo, 


wtorek „Qui 


* 

Z Teatru Wielkiego komunikują nam: 
Jgnacy Dygas, znakomity tenor opery 
warszawskiej wystąpi dziś na scenie Te- 
àtru Wicłkiego po raz ostatni w .Opo- 
wieściach Hoffmana". 

Jutro jedyny występ primadonny ©- 
perv warszawskiej p. Hełeny Lipowskiej, 
w operze Gounoda „Faust. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „onka na dobe“ i „Boha- 
ter pięści”. 

AMENIR: lurzysko Taimiętdaśc. 

BAJKA: „Trędowata". 

„GABINO”: „ról szpaly . 

„CHIMERA: „Tadora'"'- 

FATAMORGANA: Przygody ua Alasce, 

KOPERNIK: Dziewcze z huśtawki, 
praz Remans w slcepingu. 

„LEW: Ce może kobieta. 

MARYSIENKA; Dziewczę 
kL oraz Romans w sleepingu- 

PALACE: Aulam po szczęście. 

„PASAŹ": Tom Mis. 

UCIECHA: „Trójkąt małżeński . 

= ZR 

(7) Zamach samobójczy. Sabina Ho- 
niak, zamieszkała przy ul. Koralnickiej, 
mapiła się wczoraj w celu samobójczym 
tormaliny. Pogotowie ratunkowe odwio- 
zło samobójczynię w ciężkim stanic do 
Powszechnego szpitala. 

(?) W piwnicy spaliły się meble. Izak 
Klener, zamieszkały przy ul. Mikołaja 
Reja 9, wyjeżdżając na letnisko, uloko- 
wał swe meble w piwnicy. Z niewiado- 
mych przyczyn wybuchł w piwnicy po- 
żar. Zaalarmowana straż pożarna przy- 
była na miejsce i w krótkim czasie stłu- 


z huślaw- 


miła ogień. Część mebli uległa zniszcze- | - 


niu. 

(?) Kłopoty p. Bolyluka z własną za- 
palniezką. Teodor Bolyluk, zamieszkały 
przy ul św. Marcina |. 24. tak nieostroż- 
nie wlewał do zapalniczki benzynę, że 
poparzył sobic obie ręce. Karetka Pogo- 
towia Ratunkowego odwiozła go do Po- 
wszechnego szpitala. 

(%) Niewdzięczna matka okazała się 
Janina Romanink rodem z Jazłowca pow. 
Buczacz, lat 23, służąca bez zajęcia. bo 
pozostawiła na pastwę losu swe qztero- 
tygodniowe dziecko w bramie realności 
przy ul. Jachowicza |. 16. Romaniuk od- 
dano w ręce policji. 

(?) Kradzież srebra. Berta Fuchs, za 
mieszkała przy ul. Leona Sapiehy l. 65, 
doniosła policji. że w ostatnich dniach 


skradziono jej z mieszkania pewną ilość . 


srebra. Policja w tej sprawie wdrożyła c- 
nergiczne śledztwo i jest na ropie spraw 
ców. 

(?) Pecha miał wczoraj Peisach Kor- 
ner, właścicicł budki przy ul. Szpitalnej 
L 16. Nieznani sprawcy włamali się ho- 
wiem do jego budki. skąd skradli trochę 
wikłuałów, P. Peisach nie może na razie 
podać wartości skradzionych towarów. 

(7) Nie udało mu się. Wojciech Soma. 
lat 25, robotnik, usiłował ukraść 180 zł. 
na szkodę Andrzeja Sochy. Został jednak 
schwytany na gorącym uczynku i odda- 
nv w ręce policji. 

[?) Wysłane patrole z komisarjatów 
komendy P. P. skontrolowały 124 waż 
uiejrszych instytucyj bankowych. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
siem 12 gr. za wiersz 1-szpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1-szaplt. milimetrowy (sger. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1.szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dzłał ekono. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 24. lipca 1928. 


Zamach samobó czy na 
grobie ojca. 
USIŁOWAŁ POPEŁNIĆ ZDESPERO 
WANY ŻOŁNIERZ. 

Lwów, 23. ipea. 

(2) Kalmaun Pompach, żołnierz, przy- 
jechał wczoraj do Lwowa na pogrzeb 
swegu Ojca, który onegdaj zmarł. 

Z żalu po stracie tak drogocennuej 0- 
soby nad otwartą mogiłą, wyciągnął ba- 
gnet i w zamiarze samobójczym chciał 
go sobie wbić w pierś. 


Obecnym z wielką trudnością udało | 


' się powstrzymać nieszczęśliwego syna od 


| 
| 
| 


desperackiego kroku. 


Y 


Kocik radiotwrn. 


PRUGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Poniedziałek, 23. lipca 1928. 
Warszawa (1111) 12.00 Muzyka z płyt 


gramofonowych. 16,00 Transm. z Pozna- 
' nia. 20.15 Koncerl orkiestrowy Filharmon]i 
Warszawskiej. 

Poznań (344) 18.00 Koncerti popołud- 
uiowy. Wykonawcy: Orkiestra 57 pp: 1 


Władysław Sowiński (tenor). 20.15 Trans- 
misja z Warszawy. 
Katowice (422) 18.00 Trausimisja. muzy- 


ki tanecznej- 20.30 Koncert poświęcony mU- | 30 franków 34.50.00—34.80.00, 
zyce polskiej z udziałem p. Liljany Żamor- | 


skiej (Spiew). W programie dzieła Ghħopi- 
nau, Moniuszki i Żeleńskiego. 

Wilno (435) 18.00 Transmisja muzyki 
popularnej. 20.15 Transrmsiu 4 Warszawy. 

Kraków (566 20.15 Transm. 4 Warsza- 
Wy- 

Praga (345) 19.30 Koncert. 20.30 Wieczór 
popularny. 

Londyn (361) 19.00 Lekki koncer! 
striamanielny PI iN) Knyncart arivelsw 
O ——  - 
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Ko kursu ie niego „Gzzety Poranne; * 
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FRA OSA 
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| 


wa- 


| 


Li 


lijgkich. Transmisja z Cardiff. Chór, skrzyp- 
ce, sopran i tenor. 22.35 Lekki program pt. 
„Blue of the boulevard“. 24.00 Muzyka ta- 
neczna- 

Stuttgart (379) 20.15 ..Scampola', ko- 
medja w 3 aktach Nicodemiego. 

Tuluza (391) 20.30 Festival Mozarlow- 
ski. 22.00 Solo ną saksofonie. 

Frankfurt (428) 20.15 „Minna von Barn- 
helm“, komedja Lessinga. 

Berlin (484) 19.50 Odczyt. Przadow Uicy 
sceny miemieckiej. Max Reinhardt. 20.00 
Transmisja muzyki religijnej z Sl. Marien 
zu Stralsund. 

Wiedeń (517) 20.05 Koncert wiedeńskiej 
orkiestry symfonicznej. 

Ryga (526) 20.00 Wieczór kompozyto- 
rów polskich 


GIEŁDY. 
z Ubnui! PRYWATNE, 


Lwów 22. lipca. 
Tendencja chwiejna, kursy niejedno- 
lite. Obrót. średni. 
WALUTY: Dolary anieryk, 8.88.00— 


KE 


8.88.50, dolary kanad. 8.82.00—8.82.50, 
korony czeskie 0.26.66—0.27.00, szylingi 
austr. 1.25.50- -1.26.00, leje  0.05.50— 


0.06.00, franki farncusk. 0.35.00-—0.35.25, 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.72.00, fun- 
ty szterlingi 43.40.00-—43.60.00, czerwień- 
te sow. za jeden 25.00—-25.50. 

ZŁOTO: 20 koron 386.50.00—36.80.00, 
20 marek 
niem. 42.40.00-—42,27.00, 10 rubli ros. 
47.00-47.50. 

SREBRO: Kor. austr. 0.68.50—0.69.00, 
5 kor. austr. 3.50.00--3.60.00, flor. austr. 
1.75-—1.80, ruble rosyjskie 2.90—3.00, 
bopiejki za rubel 1.45——1.50. 


OGŁOSZENIA, 


MILSZKAN lA, BaLAirY. 
10 groszy aa wyraz. 


|-— m 
LOKAL z 10—12 obszernych pokoi na par- 
terze, ewentualnie łącznie z I. p. w oks- 
licy dworca głównego lub śródmieścia na 
biuro i skłąd poszukiwany. Tow. „Ruch“, 
Zieljona fi. SZOS 


NIECO SKOMPLIKOWANE. 


— Czy wysoki blondyn. w którego towarzystwie widuję często łaskawa panie 


jest jej krewnym? 


-- Do pewnego stopnia. jest lo trzeci maż pierwszej żony 


męża. 


miczny itd.) 50 gr. za wiersz 1-8zpait. 


milimetrowy (szer. 60 mm.) w artyknłach , 


100 gr., za wiersz 1-Szpalt. milimetrowy 


(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. ; 


drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob- 
ne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 
12 gr, drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sło- 
wo 12 gr., dla potrzchnjących pracy Inb 


| 


mojego drugiego 


A 


posady 5 gr.. cała strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 rl-- 
cała strona tekstowa 480 zł, cała strona 
pod nagłówkiem (1-szu) 570 zł. Ogłosze- 
nia zamiejscowe 30 proe. droższe. — 72 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżnnem, ośl0 
szenia osobno stajace | bez numeru doli- 
czamy 26 proc. Odpowiedzialności za ler 
minowy druk nie przyjmniemy  Pnrla 


Nr. 8569 


PUDAY PODŁUKBIWANE, 
3 grosze za wyraz- 


BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów, pln 
Akademicki 3, Telefon 12—61l poleca 
Francuske, Nienikę wiedeńkct, pielogniar- 
ki, ireblansi, wszelkie sily nauczycie!|- 
skie, nauczycielkę wykształconą, muzy- 
ka, lruneuskie i niemieckie, zarządczy- 
nie, gospodynie. klucznice, garderobiane, 
kucharzy, ogrodników, ekonomów, leśn: 
czych, szoferów, personal reslauracyjny. 
biurulistów. ŁGUGA -27 


RUNO I DPHGŁUJAŹ. 
12 groszy za wwraz. 

SPRZEDAM lub zamienię za realność w 
Jaworowie realność w Sądowej Wiszmi. 
Zgłoszenia: Urząd pocztowy, Sądów 
Wisznia : 6070-33 

p 0 aiz F tO "JE 0.5 R 
PIĘKNE PARCELE budowlan: w samem 
śródmicściu, (aniu do sprzedania, Wia- 
domość ul. Grochowska 30, Laba. 6015-4 


P ROŻNE DONIESIENIA. ! 


10 oroszv za wyraz. 
SKRADZIONE dokumenta wojskowe i o 
sobiste na nazwisko Januszke Rudolf, 
unieważniam. 6090- 


RAKI |zeczne, żywe, mogę dostarczać W 
każdej ilości. Zarazem poszukuję specju 
listów do łowienia raków. Brumiec, Pod- 


haice. 6050-17 
ZALESZCZYCKIE "morele wyborowe lu 
31 zł. 50 gr. pięciokilograamowe koszyk, 


wysyla franco ze pobraniem Sali Selzer. 
Zaloszezyki. 6019-1 


LETNISKO w Karpatach nad rzeką Stryi, 
Dwór w Komarnikach. poczta Borynia. 
wynajmie kilka pokoji /z całkowitem u- 
trzymaniem na sierpień i wrzesień. 

6073-23 


KAPELUSZE, woale żałobne poleca Topol- 
nicka, Pasaż Mikolascha. I v 5Hi4-7 


| Drbrą, o az wydat 


inserujci3 w ną pracę motoru 
© - zarewu a świeca 
1826018 „| nEB mpion* 
Porannej | Wszędzie 
È , do nabycia 


PIOx0rUSZE ao kurzu, 
Szczotk , Trzepaczki, Pa- 
sy d pdłóg, najtaniej 
RE u SUDHOFFA 


(Lwów. Akademicka 8, 


OSTRZEGAM, 


e pus: zone na rynek handlowy nie 
m ecke row-ry D m nt ni su d nłycz- 
ne z row r.m św głowej st.wy marki fran- 
uski j DAMANT  Kk:ó.6 nabyć można 
wyłącznie u znane firmy: 


MALWINA ROSENMAN 


Lwów, Jagielloń:ka 17 Tal. 17 25, 
Złe:en a 4 prowincji odwrotnie. 


Głuchawi! 


Inż. Suchorzyński wynalazł aparacik, 
który w licznych, a nawet w bardzo cięż 
kich wypadkach przyniósł doniosłą popra 
wę siuchn, a niekiedy uleczał całkowicie. 

Bliższe szczegóły ogłaszane w każdą 


| niedziclę w „Ilustr. Korjerze Godziennym”. 


| 
| 
| 


DENS: 


przekazów nie bonifi 
Kolnmny ogloszeniow 
8 łamów (szpait), 
(szpalty). 

PRENUMERATA miesiccena! 
Z dastawa na miejsce lab prze- 


knjemy. — Uwaga: 
e sa podzielone na 
tekstowe na 4 tamy 


Z drukarni Spółki wydawniczej: GROD K4 I SPOLKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


Mame morea ara aa a A OAE 


sylka pocztow «1 o. ZE 5. 
Bez dostawy , , p ž cern Zb A 
Za granicą eł 790 * 
a 2 


Odp. red, SILVAN AHZYŁANOÓWSNI 


